
 
STANISŁAW MARCZAK
ur. 1916; Kurów

 
Miejsce i czas wydarzeń Puławy, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe życie codzienne

 
Wydatki gimnazjalisty
Pieniędzy nie było wtedy za dużo, no to jak się zarobiło a to rower, a to buty trzeba, a
to ubranie i nic od rodziców nie ciągnąłem, tym bardziej, że wiedziałem, że rodzice
nie mają. A w domu niestety takie u nas już było rodzinne prawo, a raczej takie
indywidualne już zobowiązanie, że trzeba tym rodzicom pomóc, jeżeli człowiek może.
Więc ja, jak myśmy mieszkali z mamą razem, to jak trzeba było, to te pieniądze, które
zarabiałem na [korepetycjach] oddawałem matce. Bo co mi było potrzeba? Rower
wziąłem na raty, to spłaciłem raty to mi pieniądze nie były [potrzebne], potem buty
sobie kupiłem,  ubranie kupiłem,  jesionkę kupiłem sobie no,  więc ostatecznie to
wszystko były rzeczy tanie. Ale tak samo u nas ten najstarszy brat, przecież on się
żenił mając ponad trzydzieści lat, dlatego, że miał zobowiązania wobec młodszych.
U nas w rodzinie taka już panuje osobista odpowiedzialność. Nie ma tego, żeby jeden
brat drugiego mógł zapomnieć czy zlekceważyć, że ja mam to mnie już nie obchodzi
brat. Ten brat się nie żenił, ponieważ wiedział, że musi pomóc młodszym. Jak on
pracował w ministerstwie, był dyrektorem departamentu, zarabiał dobrze i mnie na
sobotę zawsze, bo miał klucze od tego mieszkania, bo ja po nim mieszkanie zająłem,
to przychodził i na stole pięć albo dziesięć złotych zawsze leżało, zostawiał mi.
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